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Cięcia N am iestn ika  K ró lestw a , N a j m i ł o Ś C I W I E J  d o-  
2Wolic raczy ł znajdującym  się za gran icą w y -  
cW ż c o m  P olsk im : K on stantem u  Gumowskiemu, 
Franciszkow i Z a w adzk iem u ,  Jó zefo w i Św ierczew 
skiemu, J ó z e fo w i M oszczyńskiem u,  F ra n ciszk o w i 
dąbrowskiemu  i X . F ra n c iszk o w i Huzarskiemu, 
Powrócić do K r ó le s tw a  P o lsk ie g o  na zasad ach  
N a j w y ż s z e g o  U kazu  z d. 15 (27) maja 1856 r.

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
( C i ą g  d a l s z y ) .

I, Przez N ajw yższe rozkazy JEG O c e s a r s k o -k r ó - 
Fe w s k i e j  m o ś c i , wydane do zarządu cywilnego,
* Carskiem-Siele, d .2 9  października 1858 r. posunięci 

Wysługę lat ze starszeństwem, na radców honor.:
^odszy cenzor Warszawskiego komitetu cenzury Flecht, 
"^dszy nauczyciel szkoły powiatowej o 5u klassach
* W arszaw ie  Kosmowski, i nauczyciele szkół powiato
wych: w Biały Tworkowski i realnej w W arszawie Fi- 
*ĉ er- z sekretarzy kolleg nauezyle: szkoły powiato
wej o 5u klassach w Łęczycy starszy Serno-Sołowie- 
*(’lc2, g im n az ju m  gub e ruj a In ego w  Lublinie młodszy 
docheiiski i s z k o ły  powiatowej realnej przy  gimnazjum 
Subern- w Płocku Jdłlachich; na sekretarzy  kolleg. nau- 
cżyciele; szkoły wyższej realnej w Kielcach Górnicki,
* gimnazjów w Piotrkowic Hempa, w Radomiu Rattaz,
* realnego w Warszawie nauczyciel nadetatowy Gellert„ 
Nauczyciele szkół powiatowych: o 5u kla tsach w W a r 
szawie Nejbaum, realnej przy ulicy Królewskiej w W ar-  
Szawie W ejdel i w Biały Skwarski; z sekretarzy guber- 
njalnych: sekretarz instytutu gospod. wiejs. i leśnictwa 
w Marymoncie Erlicki, nadzorca i sekretarz szkoły 
sztuk pięknych w Warszawie Mirowski, i nauczyciele 
s*kół powiatowych: w Hrubieszowie Morawski, w Wie
dniu Hlin i w Sieradzu Hincz; na sekre tarzy  gubern.: 
Nauczyciel szkoły powiatowej 2ej w Warszawie Li-

; f®ctoski i pisarze gimnazjów gubern. w Płocku  Merkiel 
I * 'u W arszawie Dobkowski; z regestratorów kolleg.

N»Uczyciel szkoły pow. w Marjampolu Tołwiński i gu- 
' Werner a zarazem ekonom instytutu gosp. wiejs. i leśn. 
I ^  Marymoncie Łaski; na regestratorów kolleg.: sek re

tarz szkoły wyższej realnej w Kielcach Czerwiecki i 
Pisarz Warszawskiego komitetu cenzury Jeżewski; —

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

I .  K r a s z e w s k i e g o .
T om II.

CCiąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 26.)

— Otóż masz coś tak pragnął zobaczyć, 
Z w o ła ł coraz się unosząc Poroniecki, —  
hioże ci piersi otworzyć i rany w nich poka
jać jeszcze i w yspow iadać się d laczego zo- 
8tałem odłudkiem i mizantropem! Nie! nie! to 
V  już było  zanadto, tego tylko Bóg po c z ło 
wieku wym agać ma prawo... Tobie dość bę
dzie papierów dowodzących żem przecie nie 
^ójca, nie oberwany z szubienicy zbrodzieó, 

podpalacz i morderca!
To m ówiąc w ysunął szufladę nielitościwy 

§°spodarz, i kilka papieru arkuszy rzucił na 
6kflik przed Szam belana.

- -  Nie wstydź się waćpan, czytaj, patrz

z radcy dw oru  na radcę kolleg.: b. p. o. radcy rządu 
gubern. Augustowskiego,obecnie uwolniony od służby 
Jamiołkowski; z assessora kolleg. na radcę dworu: p. o. 
radcv dyrekcji ubezpieczeń Łempicki; z radców honor, 
na assessorów kolleg.: p. o. naczelników powiatów: 
Krasnostawskiago Dziewicki, Augustowskiego Masie- 
uńcz i W arszawskiego Trautsoti, pomocników naczel
ników powiatów: Łomżyńskiego Trautsolt, i Rawskiego 
Koboska, urzędnika do szczególnych poruczeń przy 
gubernatorze cywilnym Augustowskim Sawicki, w rzą
dach gubern : Lubelskim naczelnika sekcji Prokopo
wicz, starszego adjunkta Turski, starszego rachmistrza 
Kowalewski i adjunkta Witting, Warszawskim: starsze
go rachmistrza Wasowski, assessors prawnego Swie- 
cimski i ad junkta Goślicki, Augustowskim: assessors 
prawnego Herbaczewski i Płockim: adjunkta Słupecki, 
referentów dyrekcji ubezpieczeń: Strycharzewski, B o
niecki, Słomiński, Unierzyski, W łodarski i Korczakowski, 
prezydenta m. Łodzi Traeger, budowniczy pow. Go
styńskiego Baldi, p o. budowniczego pow. Zamojskie
go Dąbrowski, intendenci szpitali Warszawskich: św. 
Rocha Wyrwicz, św. Łazarza Grzybowski i p. o. nad
zorcy więzienia w Lublinie Złotoszewski; z sekretarzy 
kolleg. na radców honor: p. o. pomocników naczelni
ków  powiatów: Radzyńskiego Kunicki i Lubelskiego 
Machnicki, nadzorca głównego domu badań w W arsza
wie Warszewski, i budowniczych powiatów: Płockiego 
Chmieliński, Sieradzkiego Bem  i Miechowskiego Fran
kowski, p. o, w rządach gubernjalnych: Augustowskim 
starszego rachmistrza Duchnowski, adjunktów Kiełkie- 
wicz, Jagielski, Jakowski, Pankiewicz i rachmistrza Gu- 
tzeit, Warszawskim adjunktów: Domżał i Choromański, 
Lubelskim adjunkta Kopet, rachmistrza Vladich, dzien
nikarza Miehalewski, tłómacza Kutner, archiwistów: 
jPietkiewicz, Dsięciołowski i Radomskim adjunkta Gron
kiewicz i archiwisty Mączyński, w magistracie m. W a r 
szawy; p. o. ławnika Trzebiecki, sekretarz Młodkowski, 
p .  o. starszego rachmistrza Iwański, buchalter Olszew
ski i kontrolerowie Wysocki i Zagrrabiński, w dyrekcji 
ubezpieczeń: p. o. rachmistrzów P łosk ii Pszczołkowski, 
expedy to r  Romanowski i starszy pomocnik budow ni
czego Mikułowicz, p. o. ławnika magistratu m. Siedlce 
Tretowski, ławnika kassjera kassy ekonomicznej m. Ło
wicza Piekarski i sekretarzy  w biurach powiatów: Bial
skiego Rzewuski, Wieluńskiego Leszczyński i Z am oj
skiego rachmistrza Januszewski, p. o. inspektora policji 
m. Radomia Dobrzycki i burmistrzów m, Skaryszewa

pytaj, rób śledztwo do końca, abyś się w re
szcie uspokoił i napasł do syta.

Ale mój panie, —  zaw oła ł W ędżygol- 
ski opierając się i odzyskując trochę przyto
mności, —  WPan postępujesz ze mną wcale  
nie..............

—  W cale nie napastliwiój od W Pana, —  
zaśm iał się pierwszy, —  natręctwo niezno
śne odpieram otwartością nieprzyzwoitą pra
wda, ale konieczna, bo to moja broń osta
tnia...

Jestżeś syt czy nie, mów? może ci jeszcze  
czego potrzeba? metryki urodzenia, św iadec
tw a żem m iał ospę szczepioną, pasportu czy  
zaręczenia policji żem nie był pod sądem.”1...

—  Ale cóż to jest znowu! — oburzył się 
Szambelan.

—  Wprost ośmielam  się bronić, —  rzekł 
Poroniecki, —  postępuję przeciw wszelkim  
prawidłom przyzwoitości, p łacąc za nieprzy
zwoite W Pana prześladowanie. A teraz, — 
dodał głos podnosąc, — proszę ji to jeszcze 
sobie zanotow ać, że i ja śledzić potrafię, —■ 
że i ja mogę sobie zrobić zabaw kę krok 
w  krok chodząc za panem gdy się uganiasz 
za Anusią stolarzanką która sobie drwi zsta-

Mędrzecki, Międzyrzeca Massalski, Kazimierza hosicki, 
Szczebrzeszyna Wiciejewski i K urowa Poznański; z se
kretarzy gubern na sekr. kolleg. p. o. w rządach gu
bernjalnych: Radomskim adjunkta Zembrzuski, expe- 
dytora Zamojski i rachmistrzów Konopacki i Kozłowski,  
Płockim adjunkta Majewski, Lubelskim rachmistrza 
Paczkowski, w dyrekcji ubezpieczeń: p. o. buchhaltera 
Przedpełski i rachmistrzów Fiszer i Ordon, buchaltera 
głównej k a s s y  oszczędności przy tejże dyrekcji Krauze, 
w magistracie m. W arszawy sekretarze Koch i Kwiat
kowski, buchalter Krauze, rachmistrz Słupecki, kontro
ler Czartoryski i regestrator S ieklucki, p. o. sekretarzy 
w biurach powiatów Marjampolskiego Gałkowski, O po
czyńskiego Stecki, i Siedleckiego Przewuski i p. o. rach
mistrzów w biurach powiatów: Radzyńskiego Krasuski 
i Siedleckiego Kotowski, inspektora policji twierdzy Za
mościa Buczacki, burmistrzów miast: Płońska Kulesza  
i Brześcia Kujawskiego Wiesiołowski. (d. n.)

—  Ju tro  w sali Warszawskiego Towarzystwa do 
broczynności o godzinie le j  z południa koncert pani 
Gomez-W ołowskiej, program jest następujący: Część T. 
1) Śpiew p taków  F. Dawida, wykonany przez p. Z. A. 
Wołowskiego; 2) Kawatyna z Cyrulika Sewilskiego 
Rossiniego, śpiewana przez panią Gomcz-Wołowską; 
3) Romans z opery Louisa Miller, Verdego, (z naślado
waniem bassonu), wykonany przez p. Colossanti; 4) 
Sławny śpiew Echo, pani H. Sonntag, śpiewany przez 
panią Gomez-Wołowską. Część II. 5) Tabakierka mu
zykalna, wicl-ka" fantazja oryginalna A. Fummagallego, 
wykonane pyŁąp^jA Z. A. Wołowskiego; 6) Fantazja 2ga 
z op. Lunatyczki,  Belliniego, ułożona i wykonana przez 
p. Colossanti; 7) Wielkie warjacje Berjoia, skompo
nowane na skrzypce a śpiewane przez panią Gomez- 
W ołowską; 8) Rozmowa zięby z słowikiem, wykonane 
przez p. Z. A. Wołowskiego; 9) Wspomnienie Nea
polu, skomponowane i wykonane przez p. Colossanti; 
10)E lC harran  (Bolero narodowe Hiszpańskie) Iradiera, 
śpiewane przez panią Gomez-Wołowską.

—  W kró tce  w Teatrze Rozmaitości daną będzie 
nowa komedja z francuzkiego tłómaczona, p. t.: Zona 
która nienawidzi męża.

W  u płyn ion ym  roku zatw ierdzone zo sta ły  za 
p isy  na rzecz k o śc io łó w  i zak ład ów  d ob roczyn 
n y ch , p oczyn ion e przez niżej w ym ien ione o so b y . 
(D a lszy  ciąg). —  Z  y u b e rn ii P łockie j:  1 i B on aw en -

rego satyra, że i ja umiem dobadac się prze
szłości, odgadnąć pod siwizną jaką była  mło* 
dość, i ja mam usta... a na ostatni raz ręce 
silne i żylaste.

To m ówiąc otw orzył drzwi w iodące na uli
cę ku furtce i w ylękłego Szambelana wypra
w ił zadychanego od wzruszenia jakiego do 
znał, niewiedzącego dobrze co począc z so
bą, gniewać się czy milczyć, krzyczyć czy 
znieść cicho zasłużoną nieco obelgę i grubi- 
jańskie obejście.

II.

W łaśnie mimo krzaku wirginji w kcerym 
bzyczały osy, przemykał się nie oglądając za 
siebie staruszek, gdy w chwili kiedyby o- 
czów  ludzkich najmniej pragnął uniknąć, ze
tknął się oko w oko z panem Referendarzem  
i godną jego siostra.

Był to dzień utrapień dla nieszczęsnego  
Szam belana, —  nikt bowiem straszniejszym  
dlań nie był nad starą pannę i krochmalnego 
jej brata.

Petronella cofnęła się widząc w ychodzące
go z pustego dworku w którym nikt dotąd nie 
byw ał staruszka i załam ując ręce, zaw oła ła  
z przejęciem:



t a t ę  Sm oleńskiego  zapis  rs. 30, d la  kościoła w M o 
chowie; 2) B a rb a rę  K arczew ską  zapisy: a) rs. 200, 
d la  szpita la  Sgo W incentego w Płocku, b) rs. 100, 
d la  szp ita la  Sej Tró jcy , c) rs. G00, d la  kościoła 
księży  K apucynów  w W arszaw ie ;  8) Józefę La
socką  zapis rs. 450, na salę ochrony  w P łocku; 4) 
J a n a  Jezierskiego  zapis rs. 90, dla kościoła księży 
B ernardynów  w Przasnyszu ; 5) Jan a  K am  ko w s kie
go  zapis rs. 900 , d la  szpitala Sgo Ja n a  w Lipnie; 
6) W incentego Kalugin  zapis rs. 225, dla kościo
ła  parafialnego w S zu m sk u ;  7) Joannę  z de K lu- 
gów Niemujewską  zapis rs. 60 , dla kościoła p a r a 
fialnego w Św iedziebnie; 8) Michała Antonowicz 
zapis rs. 150, d la  kościoła parafialnego w Ciecha
nowie; 9) Józefa  Sochockiego zapis rs  90. d la  ko- 
ic io ła  parafialnego w W oźnikach; 10) Pankracego  
Jaroszew skiego  zapisy: a) rs. 675, b) rs. 1500, c) rs. 
375, dla dom u przy tu łku  i p racy  w P łońsku; 11) 
F ranciszka  Kotarskiego  zapis rs. 150, dla kościoła 
w  Płochowie; 12) księdza Adam a Zalęskiego  zapi
sy: a) rs. 7. 0, b) rs. 115 kop. 50 , c) rs. 150, dla 
kościoła  w Proboszczowicach; 13) księdza B alta 
za ra  Prusińskiego  zapisy: a) rs. 1977 kop. 89£, b) 
i s .  600, d la  kościoła w Gzach i c) rs. 600, d la  k o 
legiaty Pułtusk ie j ,— Z  gubernii Radomskiej'. 1) T e o 
f i la - Jo a c h im a  Pakoszew skiego  zapisy: u) grun tu  
pu s tk i  zwanego, b) trzech fu r  chrustu , c) łgtki, dla 
kościoła  parafialnego w R achw ałow icach ,  d) zab u 
dow ania , d la  włościan wsi Rachwałowic, e) domu, 
n a  szpital dla chorych; 2)M arjannę W ojaszkiewicz 
zapis pozostałości po spłaceniu innych legatów, na 
w ybudow an ie  domu schronienia w Stopnicy; 3) 
W ojc iecha  W iśniew skiego  zapis rs. 1500, dla szpi
ta la  Sgo D ucha  i Hieronima w Sandomierzu; 4) J ó 
zefa Jaw orskiego  zapis rs. 75 , dla kościoła księży 
B ern a rd y n ó w  w Karczówce; 5) m ieszkańców  mia
s ta  R adom ia  zapis rs. 7 05 ,  dla uczczenia pamięci 
do k to ra  S zu lca , na szpital Sgo Kazimierza w R a 
domiu; 6) Tom asza  Piekut zapis rs. 120, d la  k o 
ścioła w Oleśnicy; 7) Marję Marchocką zapis rs. 
600, dla kościoła parafialnego w Secym inie . ( t l .n .)

K 0 Ś G I Ć Ł  N A  G R Z Y B O W I E .
( D o k o ń c z e n i e ) .

5. P lan  p o d  znakiem k ó łk a  w kwadracie-
W  projekcie  tym zdaje  się zanadto  wyrazistą, 

b y ć  kopu ła ,  k tó ra  tak  zew nątrz  j a k  i w ew nątrz  
g łów ną  o d g ry w a  rolę  w  budowli.  F ro n to n  o sze
ściu rzym skich  kolum nach, jak k o lw iek  j e s t  p r o 
p o rc jo n a ln y ,  w ysokość  j e d n a k  w nim fron tysp i-  
s u  uw ażalibyśm y za właściwszą do s t \  lu g reck ie 
go, bo zaw iera  mniej j a k  szóstą  część swej szero 
kości. Z boku  bud o w y , na frontonie  p o d  fronty- 
spisem  rzymskim, um ieszczony drugi f ron ton ik  
nie m onum enta lnego  sty lu , nie zdaje się nam aby 
stanow ił je d n o ść  cha rak te ru ,  a tem bardziej k o 
ścielnego. Sam uk ład  w ew nę trzny  budow y , nie 
o d p o w ia d a  zadaniu, bo pomimo zaliczenia p re -  
zby te r jum , cała p rzes trzeń  nie obejm uje 12,000 
s tó p  k w a d ra to w y c h  angielskich, a tym bardziej 
zmniejszyć się musi przy  po trącen iu  miejsca na 
ołtarze. P rzy tem  przedstaw ia  się t ru d n o ść  w  w y 
godnym  i s to sow nym  pomieszczeniu ławek, ho

—  Pan Szambelan tutaj! —  w Imie Ojca i 
Syna... a taiłeś się pan tak starannie ze swe- 
mi stosunkami, a ubolewałeś że nic dojść nie 
możesz? W ięc to jakaś tajemnica? poznaliś
cie się... znacie? a przed nami to zakryte?

Złapany na gorącym uczynku stary po
trzebow ał całej swćj przytomności umysłu a- 
by się wytłum aczyć nie przyznając do upo
korzenia jakiego doznał i sceny którą mu 
zrobił Poroniecki; rozmaite myśli przebiegły 
mu po głow ie, zaw ahał się, zm ięszał, chciał 
odejść tym czasowo aby wolną chwilą uprząść 
jakąś bajeczkę, ale panna Petronela nie pu
szcza ła  i uśmiechając się nagliła.

—  Taki to z pana przyjaciel, —  rzek ła ,—  
ośw iadczasz się zawsze ze sw ą przychylno
ścią, a  masz jednak sekreta których my pe- 
wniebyśm y jednak nie zdradzili... czyż się to 
godzi?

— Ale żadnych sekretów —  jąk a ł się 
Szambelan, prawdziwie najnaturalnićj w św ię
c ie .....

—  Byw ałeś tu a niceś nie mówił? więc go 
znasz? więc z nim w stosunkach?...

—  Tak, w istocie, od kilku dni, poznajo
miliśmy się przypadkiem, na przechadzce, nie

chcąc  tem u zadość  uczynić, w ypadn ie  ty lko  sze
rokośc i  n a w y  między ław kam i mniej j a k  s tó p  an 
gielskich 10. Również zak ry s t ja  umieszczona za 
wielkim ołtarzem, g d y b y  mogła być z a p ro je k to 
w an a  z boku  p rezb y te r ju m , odpow iedz ia łaby  
zwyczajowi pospolicie p o  kościo łach  p rzy ję te 
mu. W  ogólności p ro je k t  ten  co do wielkości 
zewnętrznej,  t ru d u o  j e s t  p o ró w n ać  z drugimi na 
w ystaw ie  będącymi, z pow odu , że do  oiego uży
ta  je s t  m iara  większa o 8 s tóp  na  100 od  w szy s t
k ich  innych .

6. P ro je k t  pod  epigrafem ,,J e że li p a n  nie zb u 
d u je  domu, p ró żn o  p ra co w a li c i k tó r z y  go budu- 
j ą “ . W  projekcie  tym  postrzegać  się .flaje więcej 
czystości go tyckiego  s tylu; uderza jąca  je d n a k  
j e s t  w ielkość wieży w s to su n k u  do całości b u d o 
w y .— Z ak ry w a  ona całą  szerokość górnej części 
kościoła, sam a zaś zdaje się b y c z a  szeroka  w s to 
sunku  swej wysokości.  O kna z boku  b u d o w y  u- 
mieszczone na  górnej i dolnej kondygnacji ,  są  
względem siebie m onotonne. W s c h o d y  zew nętrz
ne g łów ne również j a k  w  projekcie  pod  Nrem 4, 
są  do tego s ty lu  niewłaściwe. Co do uk ładu  w e 
wnętrznego, zna jdujem y za w ązką naw ę ś ro d k o 
wą 30 ty lko  s tóp  angie lskich  szeroka. Z ak ry s t ja  
i c h ó r  za szczupłe.

7. D w a p ro jek ta  p o d  epigrafem .,B ło g o sła w io 
ne niech będzie Im ię P a ń sk ie “ , p o d  literą A. 
z dw om a wieżami, pod  l i te rą  b. z j e d n a .  O badw a 
w jed n y m  i tym że sam ym  sty lu , p rzeds taw ia ją  
pow ażny  c h a ra k te r  dawnie jszych  kościo łów .— 
W  planie  z d w om a wieżami, zwrócił naszą u w a 
gę front, z w y s tęp u jący m  nap rzó d  czołem b u d o 
w y i wieżami. U k ład  tego rodzaju , zdaje się nam 
źe e fek tow ną i pow ażną  może o d g ry w ać  rolę. 
U ży ta  z bo k u  kościoła  b a l lu s trad a ,  jak k o lw iek  
może być ozdobą, uw ażam y j ą  je d n a k  za zb y te 
czną. F o rm a  pół c y rk la s ty ch  okien z boku  k o 
ścioła, chociaż za s to sow ana  do w ew nę trznych  
a rk ad ,  zew nątrz  je d n a k  mniej p rzeds taw ia  efektu. 
Co do p ro jek tu  pod literą B wieża z f ron tu  w y 
p row adzona ,  jakko lw iek  odznacza się p iękną p ro 
p o rc ją  i pow agą , sądzimy wszakże iż nad to  n a 
p rzó d  j e s t  w ysunię tą .  W  tymże sam ym  projekcie 
wejścia do kościoła bez użycia w sch o d ó w  z a s łu 
gują  na  uwagę. Co się tycze uk ładu  w ew n ę trzn e 
go, w zupełności o d p ow iada  zadaniu.

8. P ro je k t  p o d  epigrafem ,,M arja“ . W  p ro je k 
cie tej św ią tyn i w idać  oryginalność  pom ysłu , tak  
p o d  w zględem zewnętrznej ja k o  i w ew nętrzne j  
s t ru k tu ry .  Szczegóły z f ron tu  b u d o w y  po osobno 
j e  uw ażając, odznaczają  się p ięknością i harm o- 
nją. Podział  je d n a k  f ron tu  na trzy kondygnacje ,  
zdaje  się nam  być  za drobiazgow y. Dwie d zw o n 
nice na  ro g ach  b u d o w y  umieszczone, w  na tu rze  
m ogą się w y d ać  za małe do całego k o rp u su ,  tem 
więcej gdy  kop u ła  znacznie się od frontu  oddali. 
W e w n ą t rz  w miejsce s łupów  w sp ie ra jący ch  a r k a 
d y  sklepień, widzieć się da ją  po sześć razem g ru 
p o w an y ch  kolum n —  tru d n o  je s t  ocenić właści
w ość  tego uk ładu , gdyż nie mieliśmy s p o s o b n o 
ści og lądać  go w  na tu rze ,  zdaje się wszakże iż o- 
ryg ina lny  ten pom ysł przy jem ny może w yw ołać

w iedzieć jak przylgnął do mnie biedny c z ło 
wiek, — oglądając się dokoła m ówił stary. 
Bardzo zacny a nieszczęśliw y i godzien lito
ści...

—  Więc któż to taki? —  nalegała panna 
Petronella...

Szam belanowi tak dalece w ykłam ać się 
była  potrzeba i odwrócić podejrzenia, że nie 
bardzo obliczając następstwo ją ł mówić żywo  
słuchającój z najgorętszem natężeniem  cie
kawości pannie Petronelli:

—  Człowiek zrażony do świata, ale wiel- 
kiój zacności, ogromnie bogaty  familji bar
dzo znakomitej, spokrewniony z najpierwsze- 
mi domami... pełen talentów, dobroczynny, 
czuły ale dusza zraniona potrzebująca w y
poczynku...

—  Byćże to może?
—  Ze łzam i spow iadał się przedemną, —  

dodał stary,—  musieliście państwo postrzedz 
jak ztamtąd wybiegłem  wzruszony, przejęty... 
rozczulił mnie swoją niedolą.....

—  Ale jakimże sposobem poznaliście się?
—  Najnaturalniej, sam uczuł jakąś ku 

mnie sympatję, zbliżył się  potrzeba zw ie
rzenia, zresztą niew ysłow iony jakiś pociąg

efekt.
9. P ro je k t  pod  epigrafem „ L eclec tism c est lj 

p la ie  de l ’a r t“. Jakko lw iek  b u d o w a  ta zaleca się 
skrom nością , s ty l  j e d n a k  u ży ty  do niej znajduje- 
my za mało pow ażnym , a f ron t  w stosunku  d° 
szerokości swojej, zdaje  się być nieco za niski n8 
świątynię. W ieża  zaś czyli dzwonnica, umie32' 
czona osobno  z boku budow y, przypom ina, tak 
ze swej form y szczupłej, j a k  i ze s to su n k u  do ca
łej b u d o w y , ch a ra k te r  m inare tow y. A rk a d y  zfroB' 
tu  i n ad  niemi o tw o ry  zakończone półcyrhlem. 
w ażam y za m onotonność . U kładow i wewnętrzue' 
mu nic zarzucić nie można, gdyż  o d p ow iada  z3' 
daniu.

10. P ro je k t  oznaczony literami A, B, C. Sty1 
u ży ty  do tej budowli mającej d osyć  p ro s to ty  g°' 
ckiej, w łaściwszy zdaw ałby  się nam zdobić pf°‘ 
wincję. W s c h o d y  główne zewnętrne, j a k  już  0 
tem wyżej powiedzieliśmy, uw ażam y za zbytec*- 
ne w sty lu  gockieh św ią tyń . Co do wewnętrzne- 
go układu, m ógłby odpowiedzieć zadaniu, tylk° 
zak rys tja  zdaje się być  za małą.

11. P ro jek t  pod  epigrafem „Arko p rzym ierza ' • 
Z a le tą  tej budow y  j e s t  sk rom ność  — przerywany 
areh itron  i fryz w bocznej fasadzie d la  pomiesz' 
czenia dogodnego  okien, nie zdaje się być harmO' 
nijny. Układ plan ty , lubo w e w n ą trz  w ygodny  1 
o d p ow iada  zadaniu, w zakończeniach j e d n a k  b<r 
cznych krzyża, j a k  i ty lnym , w formie półokr?) 
głej, w naturze, nie sądzim y ab y  mógł wywołac 
odpow iedui d la  św ią tyn i efekt.

12. P ro jek t  pod  epigrafem , , /n verita te  confid1' 
do“ . B u d o w a  ta  co do uk ładu  wewnętrzneg0’ 
zgadza się z zadaniem. Sądzilibyśm y ty lko , źe ń' 
mieszczenie zakrystji  za wielkim ołtarzem, nie ty" 
le j e s t  s tosow ne, ile g d y b y  ona z boku prezbyte- 
rjum  w ypro jek to w an ą  była. F r o n t  b u d o w y  jak
kolwiek sk rom ny, j e d n a k o w o ż  tak  pod  względem 
form ogó lnych  j a k  i użytego sty lu , zdaje  się n»m 
być nie odpow iedni d la  św iątyni. W  przystawi^) 
nej do boku  fron tu  kościoła dzw onnicy  wieżowej 
również uw ażam y za mało powagi.

P rócz  tych  ogó lnych  uw ag  n a d  każdym  p r° '  
jek tem , nie możemy pom inąć, iż n iek tóre  fasadyi 
o d s tęp u jąc  od w ym agania  komitetu, są  illumin0'  
w ane .— Jakko lw iek  to  mało może w p ływ ać  na 
praw dziw ą w artość  p ro jek tu ; łatwiejsze, mogłoby 
je d n a k  byt; ich wzajemne porów nan ie ,gdy  by wszy- 
stkie w jed n ak o w y m  sposobie  ry so w an ia  były 
w y p raco w an e .

Skreśliw szy ty lko  pobieżnie te nasze uwagi, 0 
ile czas p rzy  jeduorazow em  og lądaniu  nam  do
zwolił, w ykryc ie  w  nich zalet i może d ro b n y ch  U' 
chybień, ja k o  w y m ag a jący ch  więcej czasu i de
talicznego się w nich rozpatrzenia , zostawujemy 
tym, k tórzy większą k u  temu b ęd ą  mieli sp o so 
bność. W inn iśm y wszakże oddać  spraw iedliw ość  
źe każdy pro jek t  opracowany- ze znajomości? 
sztuki, zasługuje  na uwagę i może się korzystnie 
przy łożyć do upiększenia jak iego  znakomitego 
miasta. O bok tego  nie możemy zataić naszego o- 
czucia, które  pochlebnie się w y k ry w a  na korzyść 
samej sztuki; z tak  licznie bowiem na  tak  wznio-

który nas wzajemnie ku sobie nęcił... dosyć 
że padliśmy sobie na szyję i obleli łzam i... ■

—  Aż tak! —  z a w o ł a ł a  panna Petronel
la ,  —  ale m ówże porządnie? cóżeś widział? 
co słyszałeś? bogaty? nieszczęśliwy? czy żo
naty? nie? jakże?

Szambelan z r o b i ł  minę tajemniczą i zafra
sowaną.

— Więcój nad to m ówić mi jeszcze nie 
wolno, ■ rzekł, — związany jestem słowem  
uroczystem, świętem, złożonem  na ołtarzu 
przyjaźni... milczę.... bo muszę...

Panna Petronella ruszyła ramionami.
—  Ale przecież by to od nas nie w y sz ło —■ 

odezw ała się.
— Słow o dane, s łow o święte! —  pospie

sznie rzekł ocierając się ciągle i poglądając 
ku furtce Szambelan, — dosyć że to jest naj
zacniejszy z ludzi, ale serce zranione głę* 
boko.

—  Czemuż u lepszych, niż ci co mu życie 
zakrwawili nie szuka pociechy? —  westchnę
ła  panna.

Referendarz pokiw ał g ło w ą  i dobył wstą
żeczek orderowych z dziurki surduta chcąc



e wezwanie, przedstawionych projektów, wi- 
*imy wyraźny postęp w  kraju naszym nauki ar- 
W ktury. Ostoju.

W ia d o m o śc i z a o r m i c z n k
W « i e g r a m y.

B u f c a r e s t  21 s t y c z n i a .  W ciąż zacho- 
*4 skargi na kajmakanow, z powodu nielegulne- 
0 ich postępowania względem wpisywania się 
’yboreów na listy wyborcze. W ysian o  oddziały  
’ojska do wielu okręgów prowincjonalnych; pro- 
!staeje wyborców zostały bez skutku.

W skutek interwencji ciała konsularnego, kaj- 
'^kanja przyrzekła przejrzyć wyroki trybunałów, 

ograniczyła się na ogłoszeniu wątpliwego  
baczenia okólnika, który nawet nie dojdzie do 
kręgów wyborczych.

Oto kopja rozkazu podprefekta, powołującego  
zbrojną do miejsc, gdzie się wybory odby

wają;
"Dla utrzymania dobrego porządku i stosownie  
otrzymanych instrukcji, z powodu^ zebrań o- 

’ywateli dla "do pełnienia wyborów, które mają się 
>dhyć w dniu 5 b. m., wzywam pana, abyś się 
v przyszłą środę stawił w rezydencji podprefekta 
Vfaz z wszystkiemi pod twoją komendą zostają- 
iemi żandarmami, którzy opatrzeni być mają we 
Wszelkie przybory wojenne. (T • des D )

P a r y ż  24 s t y c z n i  a. Xiąźe Napoleon
przyszłą środę ma z Turynu wrócić doParyźa  
M e x  y  k 6 s t y  c z n i  a. Prezydentem obra- 

lo p. Miramon, a jenerał Zuloaga schroni! się do 
>08elstwa angielskiego. Jenerał Miramon był o- 
''ytn przywódca konserwatystów, który na czele 
*°0 ludzi z Cuernavaca do Mexyku pośpieszył i 
Zjednał tara zwycięztwo dla pronunciamento 
Z<W  18 do 21 stycznia 1858 r., skutkiem które- 
1° prezydenta liberaluego Commonfort usunięto. 

°tąd jenerał Miramon w espół z Zuloagą należał 
przeciwników liberalnych tchn^cych duchem  

^Oierykańsko-północnym. (Neue Pr. Z tg .
" W i e d e ń  24 s t y c z n i a  (wieczorem) Czy-  

tamy w Oeslerreichische Z e i tu n g , źe cesarz, jak 
to corocznie bywa, dawał dziś posłuchanie depu-  
tacji banku, a powiadają, że co do politycznego  
Położenia rzeczy, wyrażał się w sposób u sp o 
kajający.

Według nadeszłycli z Neapolu wiadomości 
* dnia wczorajszego, stan zdrowia króla coraz się 
Polepsza; król ma się udać do Brindisi.

T u r y  n 24 s t y c z n i a  (po południu). —  
Wczoraj odbyły się uzoczyste zaręczyny xięźni- 
c*ki K lotyldy z xięciem Napoleonem; zaślubiny  
2aś mają się odbyć w przyszłą niedzielę, poczem  
®°Wozaślubieni w poniedziałek odjadą przez Ge- 
aue i Marsylję do Paryża. Ze strony Anglji w rę
czono rządowi sardyńekiemu notę. radzącą ża
ł o w a n i e  polityki pokoju. {Pr. St. Anz.)

L o n d y n  24 s t y c z n i a .  D aily  News o- 
fjlasza następujące depesze:

K a t  k u t a  23 g r u d n i a .  Mówią, że Ne  
^a-Sahib błaga Anglików o przebaczenie dla swej

rodziny; znajduje się on w Chundah w kraju Ou 
dy z 1,2000 swych stronników.

N e w - Y o r  k. Kongres zajmuje się propozy
cją, mającą na celu wyznaczenie prezydentowi 
kredytu 30 miljonów dolarów na kupno w yspy  
Kuby, oraz upoważnienie go do powiększenia  
wojsk lądow ych i morskich przeciwko Mexykowi. 

Zuloaga schronił się do ministra angielskiego. 
M a d r y t  22 s t y c z n i a .  Dzienniki zape

wniają, że nieporozumienia Hiszpanji zMexykiem  
załatwione zostały.

Correspondencia autografu  utrzymuje, że żadne 
nowe kroki na drodze urzędowej nie miały miej
sca w tym przedmiocie. {Le Nord.)

A M E R Y K A .
New-York 5 s tyc zn ia .  W  Hawanie poselstwo  

prezydenta Buchanan wielkie zrobiło wrażenie. 
Magistrat miast H awany i Mantazasu, odbył z te
go powodu 1 7 go grudnia Ajunciaraento (naradę) i 
skutkiem tego udał się in  cor pore  z prośbą do jene-  
rała-gubernatora Concha, aby mu wolno było zło
żyć królowej adres wierności. Ajunciamento 
dało się zkreolów; tymczasem przypłynęło z Hi
szpanji 1000 świeżego wojska, a musztra i ćwicze
nia wojenne murzynów, robią postępy. Flota hisz
p a ń s k a  równie ma na wszystko baczne oko i strze
że granicy pobrzeżnej od Laguna do Tampico.—
Z drugiej strony jak słychać i jakieśmy już dawniej 
wzmiankowali, w Nowym  Orleanie zawiązała się 
ajentura do defraudowania nieomylnych rew olu
cjonistów do Kuby, i każdemu prawomocny pa
szport udziela. Oprócz tego, już w dniu 2d gru
dnia na posiedzeniu reprezentów w Washingtonie, 
jakiś pan Davis z Missuri zrobił wniosek, aby pre
zydenta Stanów Zjednoczonych upoważnić do za
jęcia w yspy Kuby, dopókiby Hiszpanja nie dała 
zadosyć-uczynienia za szkody i obelgi wyrządzo
ne Amerykanom na wyspie Kubie. Podobnie pan 
Bransch z Karoliny północnej wniósł, ażeby kon
gres zatwierdził dla prezydenta miljon dollarów,  
za któreby można kupno K uby przygotować, to 
jest  rząd hiszpański przekupić, albo flibustierow 
na Kubę uzbroić. W  tymże celu tym samym pa
rostatkiem, którym to pismo przesyłam, udaje się 
pan Preston do E u ro p y , aby w Madrycie zajął 
miejsce posła p. Dodge. Zapewne tymczasowie p. 
Preston ma zlecenie zapewnić rząd hiszpański, że 
prezydent nie miał tak wielkich zamiarów w y s y 
łając swe poselstwo, ale tylko chciał tern p o se l
stwem w Europie i na Kubie obudzić powszechne  
niezadowolenie, aby tym sposobem podnosząc du
cha Amerykanów i sobienadać popularność, a tem 
samem zapewnić sobie w kandydaturze do prezy-  
dentostwa na rok 1860 zwycięztwo nad p. D o u 
glas. Czy Europa przyjmie udział w tym żarciku, 
tego nie rozstrzygamy.

—  W zględem flibustierow Ameryki środkowej 
zdaje się już donosiłem, że w dniu 6tym grudnia 
kilka dobrze uzbrojonych okrętów z flibustierami 
wysunęło się z Mobile i innych portów. Jaka tam 
była baczność rządu, łatwo z tego poznać, że na 
jednym okręcie znajdował się nawet urzędnik, któ
rego na otwartem morzu na inny do portu płyną-

cy okręt przesadzono. W edług ostatnich wiado
mości, jeden z tych okrętów flibustierowych Su
san, mający na swym pokładzie 220 flibustierow 
i silną osadę okrętową, miał się 16go grudnia roz
bić na riffle Koralowej, około 60 mil od Beleze i 
Honduras. Flibustiery ocalili się na parostatek 
angielski wojenny B a sil isk  i na nim powrócili do 
Mobile. Inny zaś okręt z flibustierami był szczę
śliwszy, bo mu się udało przybić do brzegowi za- 
łoTę wysadzić na ląd w  Honduras; zkąd flibustie- 
rzy niezwłocznie udali się do Leonu, stolicy w N i
caragua, gdzie na nich liczni czekają przyjaciele, 
z któremi połączywszy się, mają prezydenta Mar
tinez strącić z tronu.

Tymczasem w Stanach Mississipi, Alabania i t. 
d., na korzyść Walkera, odbywają się liczne zgro
madzenia ludowe, dla popierania przedsięwzięć  
flibustojerowskich, a w l e x a s  nawet ma być u- 
rządzone depot ogólne flibustierowskie, na robie
nie wypraw do Mexyku i Ameryki środkowej.

—  Flota Paraguajska w części przybyła do Per
nambuco. Lopez podobno szczerze się uzbroił dla 
odparcia nieprzyjaciół, a w dzienniku Semanario  
wzywa rzeczypospolite hiszpańsko-amerykariskie, 
ażeby stawili czoło nienasyconej potędze północy.
Z w ysp y  St. Domingo dowiadujemy się, źe prezy
dent Santana z Dominiki kazał wręczyć pełnomo
cnikowi Francji p.'Raybaud paszporta, jak powia
dają, dla tego, źe w imieniu sw ego rządu miał dać 
poznać Santanie, ażeby zamienił rząd swój repu
blikański na rząd cesarza Souluque, panującego 
w drugiej części w yspy. Nawet Soulouque w tej 
myśli już był wyprawił poselstwo do Santany, ale 
Dominikanie zaprotestowali przeciw takowemu. 
(Jak depasza telegraficzna głosi, rewolucja na St. 
Domingo wybuchła, a część mieszkańców rzeczy- 
pospolitej, obwołała prezydentem pana Giffard.

(Neue Preussische Z e i tu n g .)
A N  G L J A.

L ondyn  20 s tyc zn ia .  Zapewne Ludwik-Filip  
Orleański nic myślał nigdy o tem, ażeby hrabia 
Paryża miał kiedykolwiek stawać przed trybuna
łem testamentowym, dla odebrania spadku po 
francuzkiem obywatelskiem królestwie. A w sze 
lako kilka dni temu, wydarzyło się to przed lon- 
dyńskiem Court o f  Probate. Testament J. K. M o
ści xięźny Heleny posyłano wprzód do Francji, 
aby go tameczne instancje rozpoznały, a teraz 
w tymże celu przedstawiono go władzom kraju 
wygnania. T oczy ły  się rozprawy z tego powodu,  
źe hr. Paryża nie doszedł jeszcze 21 lat wieku, i 
w Anglji nie mógł być uznany za spadkobiercę  
samodzielnie działać mogącego. Gdy wszakże  
wedle jego praw rodzinnych, spadkobiercom p o
trzeba składać rachunki, więc chociaż testament 
w Anglji już w dniu 1 stycznia 1855 uległ w y k o 
naniu, i z jego mocy xiąże Nemours przydany zo
stał hrabiemu Paryża za opiekuna, tenże dla o- 
debrania rachunków musiał wejść z petycją do 
trybunału, który się do niej przychylił. Co do 
xięcia Chartres, zarząd jego części spadku m acie
rzyńskiego powierzony został hrabini Neuilly.

—  Jakiekolwiek są zdania o zakładach i insty-

uwidocznić, niewiele zresztą przykłada
jąc uwagi do rozmowy, która go mniej obcho
dziła niż siostrę, chciwą szczegółów  i ła k o 
mą gawędki.

Szambelan byłby się już wym knął, ale mu 
nie dozwoliła.

—  Czegóż się W Pan tak spieszysz? —  za
w oła ła  z gorzkim wyrzutem rachując na to, 
że w dłuższej rozprawie z czem kolwiek w y 
paplać się musi. Cóż się stało z panem Joa
chimem? On, co nigdy z m iasteczka się nie 
m szał, znikł nam z oczów  nagle, w tem być 
coś musi? nic pan nie wiesz?

—  Sam się tem u d z iw u ję  i zrozumieć nie 
hiogę.

  Qzy nie zbroiła co córeczka? hę? zięć
ifloże? przecież to nie dla polowania?

— Nic nie wiem.
—  Pełen  dziś W Pan jesteś najobrzydliw- 

s*ych tajemnic, — z wyrzutem odpow iedzia
ła. panna, ale choć nas tak jako ludzi obo
jętnych i obcych nie okazując nam zaufania,

któreśmy zasłużyli traktujesz, my nie u- 
^iemy odpłacać równą monetą. Chodź z na- 
^i... mam rzeczy ciekawe...

— Ciekawe? —  pow tórzył Szambelan.

— I nie będę z nich robić tajemnicy jak 
W Pan, —  dodała uśmiechając się misternie 
panna Petronella. — W ystaw sobie, kocha
ny Szambelanie, że od przybycia tćj Adelki, 
wszystko u nas w  m iasteczku głow y potraci- 
ło , —  nie mówią tylko o niej, nie pragną tyl
ko ich towarzystwa, nie chodzą tylko tam... 
Niechże my, słab e ludziska, ale xiadz Her- 
derski siedzi dnie i w ieczory ca łe  u Podko- 
morzanki, u Zelizów tylko ona na placu, m ło 
demu Oktawowi zdaje mi się g łow a się za
w róciła, Malutkiewicz fraka nie zrzuca, idzie 
rozmowa tylko o niej... to śmieszne!!

—  Piękność, —  odezw ał się stylem Stani
sław ow skim  stary —  zaw sze panuje nad 
światem:

Pomimo wszystkie pici naszej zalety,
M y rządzim światem, a nami kobiety.

—  Ale jeden dzieciak, boć to ledwie roz
winięte, a płoche i samowolne jak dziesięcio
letnie dziewcze, —  m ówiła panna. — W y
staw sobie, że nawet Referendarz...

Brat uśmiechnął się z pewnym rodzajem  
zadowolnienia.

|  _  No! no! — rzekł, —  a cóżby to było

tak zdrożnego, nie widzę, ani mój wiek, ani 
pozycja nie zagradzają mi drogi.

—  A le się formalnie zakochał, Szambela
n i e !  —  ciągnęła dalćj panna Petronella, —  
co na to powiesz?

Ja podobnie, —  rozweselając się po
woli, ale nie bez obawy poglądający jeszcze  
za siebie, odpowiedział W ędżygolski, — wszy
scyśm y zakochani, ale nie z równą nadzieją! 
Ja pierwszy nie mara żadnćj.

—  Jakże i owszem, —  szepnęła panna,—  
możesz mień nadzieję i pewną, że się z ciebie 
śmiać będą. Podkomorzanka jak była  ca łe  
życie, tak jest nieopatrzną, zraża ludzi powa
żnych i dojrzałych, a m łokosów  wabi. W y
staw sobie, że m łodego Oktawa zapraszają 
tam codzień na jakieś czytania, niby na le 
kcje... chłopcu biednemu zawrócą g łow ę, a 
z tego przecie nic być nigdy nie może.^ Tym  
czasem  mój brat, któryby mógł m ieć serjo 
jakieś widoki, dwa razy już nie został przy- 
jęty.

( D a ls zy  c ią g  n a s tą p i) .



tucjach narodowych, dziś bez różnicy wszędzie 
takich samych użyją środków, ile razy spokoj- 
ność mieszkańców i porządek wewnętrzny kraju 
są zagrożonei Komitet irlandzkich właścicieli 
ziemskich, utworzony pod prezydencją margra
biego z Downshire, ułożył piękny rejestr przepi
sów administracyjnych, i byle się udało takowe 
przeprowadzić* w parlamencie, to Irlandczycy 
przekonają się, jakie korzyści wypływają z zarzą
du policyjnego. Przedewszystkiem domagają się 
właściciele ziemscy, a każdy przyzna, ze są do te
go potrzebą obrony własnej znagleni, ażeby co 
ao  przysięgłych wielkiego żądano majątku. W te 
raźniejszym stanie rzeczy, kiedy tak wyraźny jeat 
brak zamożnych obywateli miejskich, zbyt często 
brano na przysięgłych irlandzkich ludzi drobnego 
znaczenia, t. j. albo takich, którzy mają skłon
ność nieupatry wania winy w morderstwach z od
cieniem politycznym popełnionych, albo na k tó
rych  rowiennicy stanu przeważny wpływ wywie- 
rają. Już na przyszłość szynkarzy nigdy nie ma
j ą  wybierać na przysięgłych, ponieważ ich byt 
zależy od publiczności, a oni sami zwykle są o- 
gniskiem drobiazgowych spisków. Materjabści 
bezprawnie sprzedażą cząstkową wódki zajmu
jący  się, równie powinni uledz seisłemu nadzoro
wi, i należałoby im nie dopuszczać prowadzenia 
procederu tak jak  szynkarzom, ileby razy u nich 
zgromadzali się robotnicy fabryk wstążek, cho
ciażby nawet bez ich udziału. Z osobami ukry- 
wającemi zbrodniarzy, jak  ze zbrodniarzami p o 
stępować trzeba i t. d. Z drugiej s trony potrze- 
baby pomnożyć liczbę policjantów i konstablów 
i wyższy im żołd przeznaczyć, czynniejszych u- 
rzędników szczególnie nagradzać należy; każdy 
z nich powinien rniec prawo żądania wynagro
dzenia pieniężnego, wrazie gdyby uległ uszko
dzeniu ciała, powinni pobierać dobre pensje i td. 
W szystkie te zmiany nadzwyczajne w prawie i 
stanowisku władz wykonawczych, są podobne 
do tych, na jakie parlament przyzwolił w najgor
szych czasach 0 ’Connella w sposób wyjątkowy.

—  W  Londynie także się uzbrajają. W  liście 
z Londynu czytamy, że rząd kazał 500,000 sztuk 
broni zamówić, równie niesłychaną ilość prochu 
i innych materjałów wojennych zamówiono; w ad 
miralicji tak wielka panuje czynność, że flota na 
kanale wkrótce podwojoną, zaś flota na morzu 
śródziemnem potrojoną będzie. Królowa bardzo 
niespokojna z powodu możliwości wojny, podzię
kowała sir Cblinówi Campbell w własnoręcznem 
piśmie za jego czyny w Indjacb i wezwała go, a- 
by w dzień uroczystości je j urodzin (24go maja) 
znajdował się u  niej. Sądzą, że jemu przeznacza 
dowództwo nad armją nadbrzeżną. (N. P  Z .)

B A W  A R J  A.
Monachium 23 styczn ia . Gały komplet ministe- 

rjum podał się wczoraj do dymissji z powodu że 
Dt. W eis wybrany został na vice-prezesa izby de
putowanych, wszelako król dymissji ministrów nie 
przyjął. Względem uroczystego otworzenia sejmu, 
jeszcze nie wydano rozporządzenia. Nie ma wąt
pliwości, że król z razu zamierzał osobiście sejm 
otworzyć, albowiem już na radzie ministrów uło
żono mowę tronową i takową mającym wpJywv 
deputowanym udzielono. Duch w niej nadzwyczaj 
zgodny. Ponieważ izba deputowanych ukończy 
ju tro  wieczorem albo we wtorek wybory komite
tów, przeto niebawem wyjść musi rozporządzenie 
co ao uroczystości otworzenia sejmu, inaczej izby 
nie miałyby wcale zatrudnienia. (Neue Pr. Z t s )  

F R A N C J A .
Paryż. 23 styczn ia . Obecnie weszliśmy w no

w ą fazę pokojową. Nie jżciemy, jak  długo ona po
trwa, to wszakże pewpa, iż wszyscy są za poko
jem, albo raczej prągną aby nastąpił. W sferach 
rządowych, jedni dla tego, drudzy dla innego po 
wodu, a wszyscy z jednej i tej samej przyczyny 
obawiają się wojny; zdania, myśli, jednem słowem 
hasło dzienne jes t  za pokojem. I my nie odbiega
my od tego, chcielibyśmy tylko wiedzieć, czy ci, 
co tak w różowych wszystko widzą kolorach, rze
czywiście i szczerze wierzą w swoje zapewnienia. 
W ątp ić  jednak  się godzi, a to z tej prostej przy
czyny, że nikt nic nie wie. Sam tylko Cesarz wie 
cel do którego dąży, a to czego chce, chce dobrze, 
bo umie chcieć. Charaktery wytrwałe, rzadko są 
uparte: nie mają one zwyczaju poprzestawać na 
słowach i pozorach, pragną ono rzeczywistości, 
umieją więc czekać, zmieniać swą postawę, wracać 
się nawet, aby wynaleźć drogę, która najpewniej 
i najwłaściwiej doprowadzić ich może do celu, 
którego nigdy z oczu nie tracą.

( 77 Najmują się tu wiele utworzeniem domu xię- 
znej Klotyldy. Wymieniają dwie je j damy hono
rowe, to je s t  panie de la Ronciere le Noury i Pa- 
jal. Zresztą xięznej towarzyszyć zapewne będą 
w podróży trzy damy, tak samo jak  jej dostojnej 
bratovvej.

Smierc xięcia Placencji spowodowała wiel 
ki ruch między urzędnikami, jes t  to już szósty wa- 
kans z kolei w senacie. W ysoki ten dygnitarz po
bierał pensji 30,000 franków, nadto miał do swej 
dyspozycji pałac, w którym wszakże nigdy nie 
mieszkał.

Anna Karol Lebrun, xiąźe Placencji,  zmarły 
w dniu onegdajszyin, urodził się 1775 roku, był 
najstarszym synem xięcia arcy-kanclerza państwa, 
niegdyś trzeciego konsula. Nader świetną w krót 
kiem czasie zrobił karjerę wojskową: mianowany 
pułkownikiem pod Marengo, został jenerałem poc 
Eylau, w roku zaś 1812 jenerałem dywizji i h ra 
bią. Lebrun przystąpił wprawdzie do restauracji 
w roku 1814, lecz będąc deputowanym w  czasie 
stu dni, pozostał w roku 1815 w bezczynności, nie 
YY’stępując więcej do służby rządowej. W r .  1825 
został parem dziedzicznym, y v 1833 otrzymał wiel
ki krzyż legji honorowej. W  r. 1852 został sena
torem i aroy-kanclerzem orderu legji honorotvej 
w 1853, xiąze Placencji zaślubił Barbarę Marbois, 
lecz nie miał z nią dzieci, dekretem więc w roku 
1857, dozwolono mu przybrać za dziedzica swych 
tytułów i herbu, hrabiego Armanda de Maille.

Piszą ze Szwajcarji, że margrabia T urgo t nie 
znalazłszy dogodnego i odpowiedniego miejsca na 
pomieszczenie ambassady w Bernie, postanowił 
instalować się w Grenetvie lub Fryburgu.

Jedna z dość trażnych kwestji rozwiązaną p ra
wie została w Bazylei. Od pewnego czasu starano 
się pomieścić biuro celne francuzkie przy samym 
dworcu kolei żelaznej bazylejskiej, aby tym spo 
sobem ułatwić formalności transportowe, tymcza
sem kompetentne władze szwajcarskie oświadczy
ły się przeciwko temu zamiarowi. Rada jeneralna 
wyższego Renu w tym samym duchu się odezwa
ła, sądzą więc, ze cały projekt zaniechany będzie.

• W  świeci© literackim zajmują ,^ię wielce li
stem wystosowanym do Cesarza i arcy-biskupa 
paryzkiego, przez pewnego ultra-konserwatysto- 
wskiego i ultra-montańskiego pisarza pana Yalon, 
który się domaga, aby sprzedaż xiąźki wydanej 
przez ojca Enfantina pod tytułem P hysiologie de 
fhomm e , zakazaną została. <ke Nord )

W Ł O C H Y .
Sa rd yn ja . — W  dniu 20 b. m. xiąże N apole

on wyprawił ucztę, na którą byli zaproszeni: p re 
zes rady  ministrów, prezesi obudwóch Izb, dy- 

dworscy i wiele innych znakomitych o-

Rzymu, zkąd wyjeżdźąją!do Neapolu, aby się znaj
dować na uroczystościach ślubnych xięcia Kala*
brji. Ministerjum otrzymało zupełną władzę do za-
ł a twien ia  k i lku  p o d r z ę d n y c h  s p r a w .  [Le Nord■) 
——  * —

Literatura Perjoiltjczna.
K orrespondent z nad Wilgi podaje w Gazecie 

Codziennej ujmujący prosto tą  obraz miasteczi* 
Garwolina i życie ludności wiejskiej w tamtych 
stronach.

K urjer  donosi, że w  Kaliszu yv końcu bieżące* 
go miesiąca danym będzie bal na ubogich.

Drugi numer Słowa, oprócz części politycznej) 
obejmuje w stępną korrespondencję z Berlina i 
dwie takież z Paryża (z których jednej początek 
w odcinku); w  paryzkiej znajdujemy kilka cieką* 
w ych szczegółów s ta ty s ty czn y ch , jak np. że 
Paryżanie w ciągu roku  zeszłego wnieśli 44 mi* 
ljonów franków do kassy oszczędności, i ź® 
w przecięciu na 7 mieszkańców w ypada jeden 
oszczędny. W  tymże roku 1,037 drukarni wy*; 
drukoYY’aio 8,000 nowych dzieł. W  feljetonie 
znajdujemy również dokończenie pierwszego „Li* 
stu ziemianina z powiatu Wileńskiego", który 
proponuje reformy między ludnością wiejską.

= = »  = — --------i *

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
Cieciszewski A dam  ob. z O krze i nr 6 34 .—  Górski 

Jan  ob- z W o li  P ęk o sz ew sk ie j  n r  625 —  G in tow t Jan 
ob. z B y ch a w k i  n r  6 2 5 .— Ł ubieńsk i W ła d .  ob. z Gra ' 
bic n r  1 5 6 5 .— M iączyńsk i W ito ld  ob. z T rąb czy n a  nr 
5 7 0 .— Mleczko J an  sędz ia  p o k o ju  z Ś n iadow a n r  638. 
P lą s k o w s k i  Iga. ob. z Czarny n r  5 8 5 .— S z y m a n o w s k i  

Teofil ob. z S ta ro  po la  n r  5 8 5 .—  S zyd łow sk i Edw. ob' i 
z K u p ię ty n a  n r  5 7 0 .—  T a rn o w sk i  W inc. ob. z Umia- 
s tów a n r  584.—  T y m o w sk i  Ja ro s ław  oby. z Ulesia nr 
625. —  E e re n d t  J a n  u rzęd n ik  p ru sk i  z G d a ń s k a n r  556. 
B ia ł łozo r  W inc .  ob. z D rezn a  n r  4 14 .—  Chmielewska 
E lw ira  żona nadieśnego z P ru s  n r  99 6 .—  de  M etz Je* 
rz y  kup .  z Bruxeli  n r  414.

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .
C zyżew ski W ła d .  ob. do L ub lina  Ejdziątowicż

7 ad. ob. do  L u b lin a .—  L ub om irscy  Eug. i W ła d .  xią* 
żęta do gub. M o h y lew sk ie j .— W o d z y ń sk i  J ó z e f  ob. do 
Z a b o ró w k a .—  R ad z isze w sk i  J ó z e f  d o k tó r  do W ro c -  
cławia.

14  Si B IS  ( i l K f c U V  I V A H B X A W B f t U K J
dn ia  28 S ty c zn ia  1859  roku.

gnitarze
sób.

— Z rana tegoż samego dnia, około 800 wete 
ranów z czasów pierwszego cesarstwa zebrali się 
w Turynie, a mając na czele muzykę gwardji na
rodowej, przedefilowali przed xięciein N apoleo
nem na placu Sau-Giovaui. Wielu z nich miało 
jeszcze mundury z czasów cesarstwa. Xięciu to 
warzyszyli w czasie jego przeglądu jenerał  Vis
conti z gwardji narodowej i jenerał artylerji So- 
brero. Xiąźe miał k ró tką do zebranych mowę, 
w której chwalił męztwo Piemontczyków, w yra
żając całe swoje zadowolenie, iż widzi ich w ko
ło siebie w kraju na wszelkie wypadki sprzymie
rzonym z Francją. Weterani wykrzyknęli wtedy: 
Niech ż y je  k ró l!  Niech ż y je  cesarz!'

—  Izba deputowanych w  Turynie, uchwaliła 
cztery pierwsze artykuły  prawa o gwardji n a ro 
dowej, ułożonego przez kommissję w porozumie
niu się z rządem.

— Donoszą z Ferrary  pod dniem 17 b. m. że 
jenereł austrjacki. komendant placu i cytadelli ta 
mecznego miasta, rozkazał municypalnośei, aby 
dostarczała mu prowiantów. MuDioypalność o d 
mówiła, utrzymując, iż gdy miasto je s t  spokojne, 
mieszkańcy jego nie widzą się w obowiązku po 
nosić tych ciążarów. W ojska  są na stopie wojen
nej.

— W  W eronie wystawiono koszary niedaleko 
placu marsowego. W ew n ą trr  miasta na w ysoko
ści równającej się kościołowi św. Piotra, u rzą 
dzono także koszary, które panują nad  całem mia
stem i zagrażają mu. W  Riyoli wśród skały w y
kuto obronne stanowisko panujące nad  drogą że
lazną. W  Pescbiera wzniesiono koszary; podo- 
bneź roboty wykonyw ają się w Kremonie i Piz- 
zigbettone.

Toskanja. W  dniu 18tym b. m. Wielki Xiąźe i 
Wielka Xiężna wraz ze swą rodziną udali się do
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